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Przygotowania do ataku na I szance oskarżenia 
Obrońcy pod,~dnych zb!eraTfł materiał do odparcia zarzutów 

, , 

Te~peratura na sali s dO~łej p~dnosi się 
M:mo dnIa, niedzieln,ego iuż o ~octz. to po za;ęc:u. 

minut 30 t'Oz.poczęło się w-czora.j pod/e- I n' t ,. ~ 'd 1. " 

d 'd i d' l'd k' I "ol'a':n.lę am, mow' .W!3 €lI{, ze ~I)Oti!{3-

CZY H Jber ChBi :;~ I z;rieJlić 
, ZtZl?n~a? zenl(~ są u w spraw e na uzyć w o z lm I ł H b d • 1 

1 t t ' em razu pewrel\fo() a era, no czas w ' e - d k W k 
' mon'O,po u y ont'owym. I k' 1 k Z Olga BUl'~yt, służąca yre tora ron. i 

. '" l l,elfo deszczu, e eganc o ubrane~o. J_ opowia,da ~ądowi o wizyci,e pewne~o pana 
Po w<!zorajszych ze:cn,amaC'h śwvad~olw I <!zęJ!.śmy roz.m, aw. iać,. M' ędzy, inf'emi utkw,:-. 

obrony, kt6rzy w korzystne m ŚWlet.e lo mI w pam:ęCl takle zdań:e Habera: "Cóz w mieszkar:iu dyre:k tora z polecen:em od 
przedstawili oskarżonycib, zwłaszcza po wie1.kie~o, fnv pacZ'ki "Xanti" _ i oto nO. Habera. Św:adzk wy.·aśnia, że ten pan mó-

, . d '.1.' dk B tł" '.' o<ł kt' \ wił, iż Hal:er m(lże jeszcze SWe zezno3Jnia oswl.a ,czen,:u .,Wta a . . as1DSK1e·5 0, o.ry. we lakiery", Świadek o?'cwiada n. adę')n:e, 
ł d Ć d zmknić i zodaw:ł adres św:adka Habera. wyrazI 'OS selliSacyjną uwagę, że Zlwt że iec,hał raz z HabeTem w tramwa~u, Ha-

się, ir! sam ni~ ~alSiada. na ławie oskarŻO-\ ber wyblerał się wówczas na za 'bl~ę," Był Był to ;uż adres, k:edy dyrektoolI' Wrlonka 
nych n• .. 'tępu badan'" c łetł tł zestał za2resztcwany. " ...... 'e • J' .... a \50 szetre5 u w bard.zo we~o()lym humorze i wypra wiał w I 
oJlowych śWladk6w, oSfabla ącyoh do pe. , wag.onie WplI'oot awantury. Za .c ząłem go BuczyŁ znnz' e następnie, ż,e o naduży-
wn-ego stopnia podwal'ny ciężkiob zarzu- mitYl~ować, ale to maIło pomogl'o. Haher ! cia,ch do~iedz:ała się z gaZ!e1, ~ zauważyć 
łów pl'zeciw,ko pocLsądnvm k ł" b ,. b ł d' cos pode rzar.ego we fabryce me zdołała. 

J • pTze onywa mt:le, ze ym s:ę me a, g yz , ' 

Obrona przez, umie:ętne stawianie py_ ma list od psychIatry z Kulparkowa, więc I bBłr~:a c~y ania 
, , b' t 'L. •••• ł 

tań podlcręśla ciągle te momenty zeznań mu niC nIe uo lą:r.ą o rac.owanl:! SIę· I • M~c. Dikstein: Czy świadelk umie czy-

6w:adlk6w, które będą jej pomocne przv ! Zeznania św:a<łków Sz::ze~ięckiego i tać? 
ataku na szaniec aktu oskarżenia, Michalskieao potw i erdza'ą tylko zarzuty I Swiadek Buczy!: Ta,k, czytałam zawS'lIe 

stawianie Sobc,zyń~:kiei o namawianie ro- ' gazety. 

hu"~u~o\Ve czy urzeClę!ne botn"ków do() składania zeznań w tej Enra. Mecenas DTkstcin poda le św. B. gaze~ę 
wie. Świadkowie ci wy'a śnia'ą, że Sob_ z polecedem przeczytania czegoś, Świado!k 

ADłoni 'Rogacz przedstawia sądowi wy- czyńska ciągle chodziła do rćż:tych rcbot_ Buczy t zaczyna sylabiZ'ować. Przewodni-
glądm.eszkania Wron,ki. Sw!adek ooowia. b 
d .a. d" , . k . ł I nmów, nawet podczas pracy i agitowała czący napomina c,brońcę, ttl n:e od ywa 

a, ćz.e zd
lW1 .s:ę . la~. ~ozdna kby o l!lka.. ich, żeby zeznawali przcdwko oS~iarżo- s:ę przec:ei w sądzie leltcja czytania ' i 

LWa urzą zeDle mleSZ'Kanla )'Te tora u • l ,. . , d' 
,/o • d 1. " l d . nym. zwalO:a SW 1.:l ,{a, 

susowem, "wta elK oplsu:e wyg ą mebli 1 

okre,'Śla je terminem "pr~eciętne'·. 

Zeznania św. Stefa.nji Adamczyk, kt6ra 
długi <!za,s .pracowała w fabryce, cha. 
ra.kłie:ryzu;ą działalność w fabryce Ludwi- I 
ka Kołdy. Świadek stw:erdza, że kierownik I 

K'olda. czę.sto zachodził do 1iśc:arni tyto- i 
niu (oddział, gdzie świadek pracuje) i .kon- ! 
trolował cią'gle pracę robotników. W o.gó- II 

Ie, wooług świadka, L. KoIda był baTdz.o 
czynny w fahryce i sprawdzał sa·m dokła. ~ 
dnie wszystkie prac-<! ;:o;·u czone roboŁni- l 
kom. i 

Kto \V knśtfele sł~iv •.• 
Świadeik Edmund Pydde <!ha.ra.kteryzu­

re znów w u;emr.em świeHe Habera. Pydde 
pracował w bucbalter~i i miał ciągłe stycz­
ilOŚĆ z. dyrektorem Wronką. Sw!adek wy­
Jaśnia, że n' .gdy n:,e widział dyrektora w 

I 
I 
l 

stanie n:ełrzeźwym. ' 
Pydde wyraża o Wronce jakna,~lep5zą I Pogrzeb zasłuż~net!o hisłnr.,aJ' ar:>ułkownif.ca J&zefa Oąbrow-

.,pin;ę, przecząc zarzutom d ,··,"an ym pod- skiego (Orabca), na uiica c !1 Warszawy 
«ądnemu przez świadków c ' -żenia. 

l 
Z kO"E!i zezna;e Kazimiera Cyg'ówna, 

która 4 lata praco~ała w wytwó,rni tyto­
I niowe:, Cygłówna zna Koldę i wvraża o 
I rim dobrą opin!ę. Op'owia,da sądowi, te 
, Kolda często otrzymywał z Galicji od co. 
; dz'T'y paczki, w których prZlewainie była 

1 

wędlina. 

Następnie świad,kowie w swych ze!na. 
I niach powtarzaią MQo~ół 7anuty stawiane 
I Sobczyńs ki ej, Oraz p.xtk.reśia ją dolatnie 

skony dziaJalr ości polsądnvc:J, 

,Moie niewolnir.~" 
I \Y/ końcu wczora :sze~o przewodu sąił 
I znowu porzywołu:e św., Kozimierę Sobczy6. 
ską. ' 

I Scbczyńska podchodzi do panpetu d'ta I świadków z właściwą ;ej pewną koldeterją 
i gowcbodą i poczyna uzupełniać dawn-e SW~ 
ze7.naT'ia. 

Swiadek w da Iszym ciągu podłrzvmuje 
swe komplI'omitujące Wron.kę, Ko1dę ł 
Kra·ew·k ie'!!'o() lemania. Sobczyńska opo­
w!ada, że ~idziała , jak Kolcla " ściskał pod 
śc:aną" Tobotnicę tyga,lską i obl,ecywał, h 
się rozwiedzie ze swą żl'ną i pob:eue się 
z nią. Analogiczny wypadek przedstaw:a 

, świadek z dyr. Wron:ką. Wed~ug świadka, 
dyrektor Wronlka spotkał raz w og,r6dku 
p. Kra'ewską. Św'adek wjd.z:ała ich w baJt"­
dzo czuł,ei p,ozi-e i styszała rzekomo słowa. 
Wrodd "Wy wszystkie jesteście moje nie. 
wolnice" 

Wkońcu So,bczyń~ka opowiada" te 
przy-omina sob:e, iż Kra;:ewSl'ka otrzymała 
od Rvchte,rowej (wlła.śdcielki sklepiku 
w środku fahryki tytoniu) masło, wzamiclQ 
za tytoń. 

Obrona w ogniu krzyżowych pytat\ 
usiłu'e zbić Sobczyńską i osłab:ć w ten 
sposób wrażenie zeznań tego św ' adka 
o,sr,{arżenia, 

ParYłanka 
Zezna":a K'nirn!ery SobczyńsKie i mla. 

ły 'eclnak dość humory~tyczny przebieg. 

I Oto ScbczYńska zdenerwowana pyta, 
niami o-brońców wyraża skar~ę do prze. 

f wocriczącetro !lądu wice-pr .. <.esl Wit. 
Nalomia t Haber pozo,tawił w parnię­

et świadka po sob:e jakna~gorsze wrażen'e, 
Swiadek przytacza sądowi fakt, kiedy Ha­
ber pod~r',)w~ł mu 100 gr. tytoniu mówiąc: 

.. -
'ojusz Francji ugosłaVi1 ją 

.s I 'kows~{: ego. ~wiadek SobczyMka twier . 
dzi, iż podczas przerw ,w rozprawi,,, 

. 't k ,., t . 

"Kto w kościele służy, ten z kościoła żyje". 
(Poruszenie na sali i na ław:e obrońców.) 

z 
zawarty będz: e w najbliższych dniach 

n':łT? 7 0na ' e~, na przy roscl :.e s rony nIe· 
których adwo:K-a1ów. Mianow:cie opow!a 
da świadek, że slyonła przy prze:€clu ko. 

bist z KułparkoVII 
D3ls;?:ym ~zr.re~ i em ciosów wymierzo­

tlych przeciwko Haberowi bylo zezna-:ie 
'wiadka Urbanirka, Urbar :ak pra::ownł 
w ekspe dycji fabrykI tytoniowej, sty'c:1ł 

się Clędo 'l. czlo nk:'em dyrekc;i, c ·któ-

WIEDEN, 21 mar::a. (Pat.) - ,Neu~s 1 ty w na 'Hi:...Hei przY·Hłofci. Obeooe ro· 
Wiener Tag.er!dt" dono-si z Pa,ryża, ż,e kow~nia N:",c:rcica z rrądem francmkhn 
na wczcra~~ze~ }ooflferenc'; Brian,d a z Nin· są naraz!<a tylko prredwde'J"e, właśc'we 
czicem poruszone zo'~tały zagadp!enia, Z2Ś narady roz')c:"~na n:ę do?iel"o w cz= ,~: e 
dctyczące poI:tyki balJ.rańskie;. So'usz cfc'aln,ej w:zyty kró:a Abk!and.ra w Pa­
fra,ncusko _ jugc.c:lowiański rr.a być z.awar- ryżu, 

lo ławy cbr'cńców określen!e wvpowiedzia ' 
ne pod jej adresem: "Paryżanka". 

Na pytanie t'lrzewodn1czaceg,o kto wy~a. 
zit s:ę w podcbny spos-ib, Sobczyńska 
wskazu!e na mecenasów Kobylińs,kiego 1 

Kempo'era. 

Mecenas Kemoner pf'ote'~tuie p.rzec:w. 
ko temu po,adzeniu ~o, a mec. KobY'liński 
dyFl'retn:e się uśmiecha ... fye', 'o\'F <l i:l ~:E; z tlznan!em, Impon,l1i~ce manjłestacie na 

. Mcc , DikslC'h: C7)' św, stykał s : ę rów-I ł • ~ .. • 1 b' 
D1t'7. III<lbcrcm? l O ( l' ,łJateJ rOCznIcy p e SCytu 

ś' Urha - iak Lik, w'cJywałc'TI ~o l KATOW'I"E I 21 mar:a. . ~ dn' I" !ły .się im~Cil"'1;~ce. nw"ifestacje z okazji 
czę!>t ... p('l~CZ;:S I rJey i nawet w mieś..: , e I wczorajszym na cdym Gornyll& sl~s.~u od- I pIąte) rocznIcy pleblscytu. 

Po tym .,:ezwykłym proteście świadka 
w sal: sądo~\'ei re z-rawy przerwa~o, Dal. 
szy przew6d został wyznaczony l'I<' d"':en 
jutrzejszy, W. T. 
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Zamiast lwycięst a wspólna kom 
W ostrej kampanji, !'O:!grywającej się 

nad rzegami Lemanu, n:ema w;,ale zwy­
ciązc6w. Ta1~by właściwie być powinna, 
gGyż liga nie poto zosłała załcżCl'lla, aby 

, zosł3ć polem walk pol~tycznych, lecz wi­
ckwnią porozumit>nia, rozuJ1"neJJo kcmpro 
misu i poj ?dn.ania. Ale ut ie!!łe dn~ były 
bardz:1 daleh.le od RaS1!r!)jów, jako tako 
od ... ,)wiadahcych pl)kojow~mu posJann1.c­
twu li~i. Poza statutowemi f ()f';Dlami to­
czyła S!ę :niędzy przeciwnHtami : wsuół­
zaw{;·dnikami za;adła walka, posługująca 

5ię in!ryfiami, groźbami i różnymi sn~90-
bami wymuszania. We wspaniałych ho­
h!ach nad Lemaaem zbudziła się staM, 
do'}rze znania dyplomacja, a ClISilawiony I 
"duch Locama" uciekł do hainv zjaw 
fa.'1t:'!,stycznych i pclStaci astra'nych. 

nadziei, lecz okazało się, Że i to dla o· 
becnej ligi byłoby zawiete. 

Zamiast teńo Jiga d3ła światu widOM 
wisko tak realistyczne, iż powinno' ono 
chyba otworzyć oczy n3łnaiwniejszym op­
tymistom i rozprciSlZyć nawet te bardzo 
umiarkowane nadzt~je, ;akie w szerokich 
kołach opin.)i łączyły się z instytucją ge­
newską i jej radą w międzynarodowym 
świecie. 

Walk1a była z':Jyt iawna, oświadcze· 
nia i ~roźby zbyt hru.lalne, Ihia zanac!to 
obnażyła 9Wą wewnętrzn 'l isl-ot~ i oczy­
wiście bardzo z~szkodziła swej oplnJI 
moralnej. Z,apewne żaden z jej bł?d6w, 
jakie docć często tra~laJy się w ("sh~n;ch 
Jatach, nie z:1dał tak wid~c"'ncf( i ci<>ż- I 
kieJ10 ciosu jej autoryhto,.,."i moralnemu, : 
co jej obecn'a ses:a marc~wa. 

Temu nie9Joóo-'na zaprzeczyć, lecz 
cóż warta pGd~bn.a obrona? I 

JeżęH li~a tylko tem może się wyka- i 
zac, że nie jest ~orszą od starej dyplom a- , 
cji, to sprawa jej pogrzebaua jest z krete­
sem. Cały jej sens, cala ra-c)a istnienia 
jest w tem, ażeby była czemś innem, niż 
dyplomacja, c-zemś nowem, a pod wz~lę­
d9M moralnym wyższem niż ona. Miaba 
ona reprezentować w st,oouDikach między­
narodowych nie ciasny kOl1kuren::yjny e­
goizm pos~czególnych pań!Jłw, lecz wyż~ 
szą zasadę moralną, obejmującą dobro 
całości, tudzież metcdy nie oparte, jak 
dotąd, na przemocy i podstępie, lecz na 
uczc:wem porozumi ~niu wzajew..nem. Z 
chwilą, gdy shje się widQocznem, że t~go 
wszystkiego pr6żno szultać w Genewie, 
że panuje tam dyplomacja ta sarna, co nra 
innych kanfcrenC:acb i zjazdach, J!~:\ s?a 
da do roli prG,>t~i d~!toracii - d:::ść ko­
sztownej l całkiem zbytecznej. 

W o'Jecnem przeslleniu lida nie okaza­
ła s:ę wcale twc·r-am żywym idziabbcym 
samodzbJIrle. Dyplomacia posk'onna 

romitacia 
których jest ona tylko ł ma być narzę, 

dziem. I świat wid:ział to I zrozumiał. 
Zrozumiał ~apewne jeszcze to, że je. 

żeli liga już dawniej szukała kompfDmi. 
s6w i okazywała się niezdolna do wyraź. 
nych stanowczych posłanowle6, to obec­
nie weszła na drogę, Mzie o czemś 1)0-

dobnem już mowy być nie może, ~dzie 

czeka ją chroniczny bezwład. Z wielkim 
sceptycyzmem oceniać należy proiekty 
reorlta'llhacii jej rady, wyłonione na obec­
nej sesji. Musiałby to być nie1(1dl dOKtór, 
któryby w}1lrowadził ligę z jeJ 'obecnego 
nied{)m.a~ania. 

Nie było zwvciezców w Genewie. 
lecz są 'w Euro1>ie liczne 7ywioły, które 
odczuwaJą złośliwe zadowolenIe z n"e~o­
wodzenła o"ecnej sesji ł uważaJą j~ za 
swój tryumf. Są to wrogowie pok,;u eu­
ron~fslde~o i zgodnp.~o wsp6łżycla naro­
dów, a więc w pierwszym rzedtde kl"mu­
niści rosyiscy, tudzież sznwiniścl i ;mpe­
rjaliści różnych krajów. Tym wszvstKitn 

Nie tak wyobraitamo sobie jes!cze 
przed ldlku tygodniami akt przyJęCIa 
Niemiec do ligi. Miał on być jakimś po­
gothym ob-t'lZędem, zararzem uroczystym 
i sielankowym, a naizupełniej pozbawio­
nym akcentów współzawoonuctwa, wal­
ki i groźby. Coprawda obnęd ów, gdyby 
doszedł do skutku i udał się, mógłby dać 
zaledwie chwUę złudzenia i przelotnej 

Cóż chcecie - oowie I!i zjeden z 
"trzeiwych po1ity]tów" - to wSI'Z..-stltO 

jest w porządku rzcC'Zy i niema się cze- ; 
mu dziwić. C:zyt dynhmada, z<5rNn .. &o- I 
na pod egidą lil1.i, roł-.iła coś ,s0-s'!!~1'), nlż 

wszelka inn'a, czyż t{} O"1łl W!'n,\l;o,zła S<Ne 

intrygi f matactwa, czyż nie od.zied..,.kzy. 
ła ich z bogatego arsoo alu dawniejszej 
polityki? 

z góry układała się, co ma on3 zrobić, in­
stytucj~ ligi stały się marjonetka .... i, p1Cru- l 
szanemi przez ukrytych reżyserów, dla 

_ hardzo jlf'st 1.\a rękę kom..,romitacja Ii!!i, 
gdyż o"a'a, a przvnajmnie; osłabia wiarę 
w utrwalenie pokoju ł w moc &prawie­
dliwości. 

J. Mazurski. 

TragedIa porzucone) kochanki I 
Wbiła sob:e nóz w brzuch 

i po krótkich męczarniach 
zmarła 

Eleonora Kopernik, lat 34, tyła "na 
wiarę" z niejakim Władysławem Dobro-

Łó:Jź bez gazu 
--v--

Strejk utknął na martwym punkcie 
Pracownicy reszty instytucji miejskich 

pourą stre" ku;ących 

, Stój, bo ubijęl 

! Ban~yf~ strzelał do ucieka­
iącego kupca 

dziejem. W dn:u wczo.ra;~zym w dalszym ciągu skiej dr. Fichna. I 
OstaŁniemi czasy coś w ich wsp61nem w gazowni trwał strejk. Pracownicy ko- Według decyz,"i związk6w zawodo-

pożyciu zaczęło się psuć, i sąsiedzi czę- I tłowni co pewien czas byli zm;eniani. wych stre:k będzie trwał 'tak długo, aż', 

Hagad na szusie warsz3wsklBI 
Dnia 17 marca o 'godzinie 7 wieczorem 

na kupca Nachrr.ana Szafran a, zamieszka" 
łego staje w Strykowie napadł na szosie 
warszawskiej pod wsią Skotniki, powiatu 
łódz·kiego zamaskowany drab. 

sto szyszeli podniesione głosy kł6tni, do- CHnienie gazu wczoraj spadło ?o .10 I n:e. 7~' laną t:~n~lęcn;one postu!a.t~ prar.o-
chodzące z mieszkania kochank6w. mm., Wl>kutek cze~o nawet w pobl:sklch I wnJkow gazownJ. W ostatecznoscl poprą 

Podobno Dobrodńeiowi znudziła się gazowni dz'elnica'ch n:e było ~azu, Ja1~ .stre;kiem pracowników gazowni praco-
Eleonora i zatCząJ romansować z jedną z się dowiadujemy o ile d€nienie gazu spad- wnicy inr.y-ch instytucii mie;skich. 
jej przyj.aciółek. ni,e poniżej 10 mm., to zarząd zamkni-e ga- ' Za~ewne przy li'kw:dacji strejku po-

Od tego czasu b6:ki i kł6'tnie między z.ownię zupełn;e. w,tanie l"owy zatarg, ~dyż dyrekc=a bę-
nimi nie ustawały. W sobotę Dobrodziej W dniu dZls'e;lSzym inspektor pracy p. dz:e tl;S:lowała potrąc:ć plI'acowni'kolffi za· 
przysz,edł do domu komploetn~e pijany i za- Wo:t~iewicz cc'będzie 1-onf,crenc;ę z ma- I n:e"'r7ert'errWHe ~!lit>, Pracownicy na to 
tądał o~ k~c~anki, b.y się z domu us~nęła, I gistratem w sprawie zlih.,,:dowan-a strej- . n!e zgodzą się, wychoozą.c z z.alożenia, że 
bo. ~a JUż. Je1 d.osy~ l sprowadz.~ ~ob1e no-I ku. Będzie intcrwen'ował ze sw-e: strony I winę za strejk ponoszą władze instytucji. 
wąj Jak SIę wyranł ".gospodynIę. 1t'6wnież w magisLrac'e prezes rady miej- I (u). 

Ko<:hanka próbowała go z początku 
umitygować, gdy się to n~eudało; zagroń-
łamu,żeslę7?bi:eazdomuniep6;'dzie. Pl"zecivv \'0 obn·żce płac 

Wtenczas Dobrodziej usiłował wyrzu- .' 

Zagroził on Szafranowi rewolwerem, 
żąda'ąc odeń pieniędzy. 

Szafran uskoczył w bok, chcąc się ra­
tować ucieczką. 

Bandyta strzeH za nim dwuikrotnie. 
wola·ą.c: "St6j, bo ubiję'" 

Przestraszony Szafran stanął, wtedy 
bandyta podbiegł do niego i zażądał po n' 
wtóry pi~niędzy, wystraszony kupie<: od­
dał mu 42 złote, gdyż więcej nie posiadał. 

Bandyta po otrzymaniu pieniędzy, u­
derzył Szafran a dwukrotnie rękojeścią, re­
wolweru i zbiegł. 

I Dochodzenie w toku. -mat-

eić ją za drz~i. Ko~ern~~ wyrwał.a się ~u , wystapili ostro pracownicy }(ole,-owi Strzola""na na ull-cy 
z rą,k, chwycIła iluzy noz kuchenny, lezą-"" " ~I 

,cy n~ ~tolę i wbiła g~ sobie w brzuch po ! Domagała. s ę przywrócenia dawnego stanu rzeczy Ki ińsk"ego 
rękEo'Jesć. K ik .. d I Na cdbyłem zebrar.1u klacowzgo zw. żen'a chc:ano utrzy.mać nad.al, wówczas Sier~3nf od ,,'laki" poszsdł do ,,1Jakl" 

eonora operm przeWieZIOna o I, . , ' k 
't l ' J6 f ł ł' d kokani cn'aw ano ~ro~ną sytua:Ję kcle- za SfO'YO;ny i norrralny b:eg służby na Sieria .. t pay więzieniu wo;s owem 

SZpl a a sw. z·e a zmar a po u yWIe wu- . '. . " 'D l' ".. ł S' 
d

. t • t )Brzy, Jaka ,sIę obecrue, nasku,tek posu- kc1e'ach ,.iLt na ~ieb:e od!=,ow:elzialności \':'łddysła\~ urkows H, VIi ac aw u nlCl-

ZI-eS u mln'J • . 'kó .j h tł' .' F ' . . d k .. nowskl' l' KaZl'mt'erz Błaszczyk POdpl'li' so-
W 

• 't. t • en,e"'tfl'czne OIęĆ czynni W nąc.owyc wy wo,:zy a, Ole wezmle. o Oi)"w'onery Y'E USJI przy- -
sprawie ej oczy Się '5 • • • 1 1 d J' f' .. 1.1 d t D b d" .. Powmęcla te były przedm:o'tem obrad jęto ;eólcmy{ ri-e rezo uc=ę domaga!ącą bie n:ezgorzej u je ,nego z " oze ow • 

~ E Z WO, oro· ZleJa UWIęZIono., d 
zarządu g,łówln,ego, w 'których udZiał bra- s'ę kategoryczn:e za,,~o;owan:a do płac Po b:bce pożegnali się z gospo arz~m 

-m-
b również i dele~a-c'a łódzka, M6wcy jed- kwietniowych mnożnej, odpowiadającej 0- i we Lrólkę ruszyli do domu, gdyż miesz-
nomy§ln!€ stw:erdzili, że skutk'em obniż,e- becnej drożyźni-e, t. j. - 48. Rezolu,c;a tal, w jedn2j st,nnie. 
nia płac ko:e:arzy Z !edn·ej, a drożyzny Z przt>stnera, ie jJdyby c,be'"ną z.niżkę upo- Na ulicy Kilińskiego niedaleko Prze­
drugiej st.rony, dale; skutkiem nadużyć ad- I sażenia chdano przedłużyć - w6'WclZ-as ;azdu wszczęli z błahego, jak to zwykle 
mini,drac'i, łarrania 8-!fodz'r.nego dnia I spotka się to z solidarnym, zclecydowa- między pi;akami bywa, powodu kł&tnię, 
p-racy oraz redukcji, panu.j!:. tak silne: nym o~orem pracowni'ków kole;owych,(w) która przerodda się w b6 ikę na pięści. 
wrz,enie, te gdyby obecną zniżkę uposa- I W 'k b" k' . " Ł D k 

Tragiczne samobdłsfwo 17-letl1legu 
chłl)p~a 

Wczora,j o I!'odzinie 12 w nocy na sŁaciii ha de l'aty 1, slerzan ur ow-
Kole'owej w Skniłow:e pod Lwowem w sb wy;ął rewolwer i zaczął strzelać J:) 

,oczach =adC'cych wydarzył się trafczny W kleszczach bezrobocia swych towa'rzyszy. 
wy~adek. Oto r·ociąg:em ze Lwowa w t,,- Na szczęście chybił. 
warzystw!e 'kole-l1ńw wv'ech"ł M:chał Ma- (l · b li Na odgłos strzał6w nadbiegł sto:=lcy 
~c:k:, syn dróżnika, Jana Mago::k:'ego w • -:, ozpacz I\'V'Y nrZy przed pocztą posterunkowy, który wojow. 
Lur:ozniu W:eJk'm. ' ł d· h nic7C'r<0 sier7anta obezwładnił. 

Na stac;'i kole'owej w Skn:łowie wv- g. O UJącyc rzesz W!'zy~tkich trzech przyhzymano. 
s;a:ł on z pociągu i poszedł torem kolej:'l- Durkowskiego policja oddała w !'ęce 
wym w k!erunku Baisówłki. Gdy Magocki Zapomóg i ustawowego zabezpieczenia domaga s .. ~ I 7<",ta'''lw'j!, 

o~u-zczał wa~on, ieden z kole~6w tlyt Ił .,proletariat w manłUetachc , I 
~o. d1:tcZ?60 wy.~'2da, lecz ten- ra t::> nie ,hl ' 

-m-

tar-e: od-o'~·=C'czi, cze60 św:adt,.:em byl \Yfc:mra; pned rołudnierr, odbyło się I wy:--cek bC7o!ol:oda za-częła obowiąlZ)'-' 
tatTJ'C'fry bl',.1r:!{ A-dr7~: Ł~ba, N?rł1e ze w Z{erzu wal-ne Z'ebran:e hezrobotnych wać, to :ednak naraz:e" akc'a doraźna mU-I TEATR MrEJ~KT. 
LW'-Wl r;::.:'e::hał dru~i roc;ą~, zbh'ąc" pracowr.il<ćw umysłowych. Na zebranie si być p.lowadzona, a st:my na teIn c-ej w Dz=~, w ronieclz12łck, ro .n 6-ty ora? 
rp ('"Dlnora, a wrwczas yolo budki Nr. 3 to przybyli równ:eż eapros·zeni sr·edalnie trin . . pracy winny się znaleźć. NIe mniej I jutro , w €rodę i CZW:!d2k w dalczym cią­
N~ó'}Cki pudł s:ę "'od yola ma~zyny i I!a prz.ec.,cl .. ",iciele }t'crritetu berrobotn)"ch ożywioną dY$Jms'ę wywoła!a sprawa u-, gu "Orzeł czy Te!'?,ka" z Ju"!o,"zą - Się­
T)11-',cu ~c:,'ó~ł Ś'11=rrć. C:a!o ie:1

0 
zo~tało pracown:ków umy,dowyoch [Piotrkowska stawy 00 załezriec2,er;iu r€zrocotnych I pOiH-ldm i Jarl·ows~'ą VI ~o!9ch na~zel-

1 " , 1(,8). Burzl:wą d'rf,klt~:ę w""wo1ała s"."rawa pracowników urny,dowych, kt6ra w p€W- nych. l~fe!downa, (:E'f-n~.1 ~ie w:elk:em w r'· w;>'.,' !)o.zarpane. J' 1 f • 
I)ocl'cdzenia polio:y'ne wyhzaly, ~e d.alHej ak<:ji rorrocy bezrc1::otnym praco- nych swych punktach niCl gwarantuje i pcwc.-lzenirrn, nłttYa Vcpcu'J'a, ~~ana 

;'o';; ~o:,H rzeczyw:§c:e poptE!łnił samob';;- ł wn:'kom umysłowym. Liczni mówcy wska- nie zabezpie<:za w całe; rozdąglo5ci praw I bedzie o?rócz tych wiec :O!'0W :(,~7~ze dwu 
stwo,. :edrak niezdołano ustalić przyczyny. l zywali na katastrofal11ą sytua,c1;ę i nędz·ę h('7robotnej ]nte1i~encji. Po dyskusji do" krotnie: w niedz:e!ę nadchsdz:'-:::l wi<:czo­

M .. (.oc {i liczvł lat 17 i był uczn:em ru- s·zerokich rzesz bezrobotnej inteHg:mcji, a konano W} borów do zarządu komitetlt,(w) rem i we wtorek. 
skiej SZlkoły handlowei we Lwowie. iakkolwiek ustawa o ube.zpi.ecze.niu na -' W piątek premj-era tragedji ,Otello". 
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Do rozgrywek finałowych w Dkręju 
vvejdą wczorajsi z~ycięzcy: 

o puhar P. Z. P. N* 

• • . i L. T. S. G. 
L. K, S ..... Turyści 4:0 (Z:O) 
Na~dekawszem z wc~oraiszych' me­

czów b)'1ło spotkanie ŁKS. - Turyści. 

tKS.: Fl.szer - Cyl1, Kow?k,zyk - J:.- to ;cd ową bral"·ę. U ·.\·:daczn·a się lek 
siń.ski, Trzmiela, G?J·e~H - Śledź, Jań':zyk, ka p.rzewr 'a ŁY::::-u. Już w pierw~zych 
RadoIllS,ki, Miller, Durka. • Il"ir'1 f<:ch j?ry Hl-cozi z te'ska, wskutek 

Turyści: Micbal.-ski - Kublok. Al. Kahl - lron!uz'i, Oll'~ek i T"'ryfd, aż 00 koń·ca 
W ~ezonie bież. z rÓW1l1ą niecierpliwo- Olal~ek, Kę·dzielt'~ki Hinz _ Błt'>7 z"ń~ki, gra'ą w dz'·e~:ą1kę. \VI 5 m:n. atak ŁKS-u 

śd&, lak w poprz-ed-oich lata'ch, ocrekiw.a-I Kulawiak, Tadeusiewicz, Kub::{ SŁ., ' Her- crk~a oJr1"f1"}ę n -c-··.·· :b, KE'hl ,zaw:-
no zmierzenia sił, pomiędzy mi,gtrz-em Ło- mans. I :.~ .. r:rr---<:!'L"':~ ... , ~ ta~- 'c a .!:o-
d.Z1. a ni-ełlezpiEnną drużyną fioletOWYCh., Z tYrS Od' ., 'l' b ~ o ... ' 0'.--0'- "'--'l. " .•. • aC!Zy .. ,a1'. p'e'W;7fJ r'\, , 
CI ofta-!nl. marząc u.staW:CZlnle o WybICIU Ił t S b" t" . J to _",_, '_ 10 "0 - . ,... •• ,. . " óra os ra, zy .re :' a"'l c <I"'" _ .~, 
Sl(~ na czoło ł6dz'hel!0 prl'kars'łwa, zap'o-' . "'""" ___ -' 
mi'n.aią i-ed'na,k o tem, że dr~a do zwy-
cięstwa prowadzi przez pra·cę. - Wa. 
dą 2'e~,:- ołu fioletowych jest to, że dot ych­
c;:as nie vel'olali wyrobić w ,<obie żywioło­
woś<Ci i ternra, o.stre'~o c:ągu na bramkę i 
<:€Inego, wień<:zącego każdą kombinację, 
strz.alu. 

Turyści jednakże gra;ą łado1e i dość 
efektcwnie. Jedenastka zgrana ze -sobą 
i tecl:nicznie prawie :te bez zarzutu, ni-e 
posiada jednak od'Fowie-dnie~o ki·erowni. 
ka na środku na'Padu. 

KUlbik Olek, świetny, jako obroń .a, 
jest na'lepszym ~.raczem w swei dlt'użynie 
Pc'za świ-etlllym wykopem 'OolSiacLa. on do­
bry bieg i celow'O się ustawia. . 

Pozostali graocze zespclłu "Turystów" 
nie wybi;a:ą się ponad prz.eclętność. Mi­
chahlri, w bramce, niezaW's~e potrafi sta­
nąć na odpow:edn:m poziomie. Poważną 
jego wadą jes·t w)'1;t:l!'Z'czam.ie pUki z rąk. 

K' a hl, prtner Ku'b:ka na obron:e, jest 
o w' ele od n!ego sle bszy. Kahl, pr6clZ 
prrcwitości, :tadnych poważnieJszych wa­
h'rów nie posiada. 

POll'OC Turystów w składzie: Hinz, Kę­
c1z'el~ki, O!a~ek, jelSt todatj że na;Iep.szą 
częidą drużyny. 

Tad.eu,gioewicz na śrcdku ataku iest 
1':,' erny, Brak mu w pierwszym r'Zęd~:e ru­
tyny i ciągu na bramkę; natomiast bM. 
cizo ladnie rozdaje on piłki. 

Kubik St. i Kulawiak, jako łącmj.cy, 
n:e wnieśli do glfY pierw!a:st'ka przebo:C'I­
wcści. Aczkolwiek obaj do/brze dribl1ll'ą, 

to }ednak n:-e mogli wY''korz}''stać wypra­
cowanychpr'zez siebIe s y tu a.ci'i , wskutek 
bra,ku celn)"ch strzałów. 

-Her~ns i Eiłaszcz~'ki jako skrzyd~o­
wi, nie;ednolcrofnie dobremi "c-enŁrami" 
. ,twarza.ti pod bramką przeciwnika grożn,e 
F J,ua'C'·e. Ob-' ;€od.nak skrzyd;!O'wi rOls:adali 
c;cbrych "an'ołów sbróżó'W" w owba.ch Ja.-
5°ńskiego i Ga'},eck:ego. 

ŁKS. przedslawia się ·w ro'ku bieżą­
cym bardlZo dobrz.e. Op<erując pokaźmym 

re zerwuarem graczy młody-ch, ma moż­
ność raprawioenia w każdej 'chwdli 1łuk w 
zespole. 

Obe<:ny sJlda-d drużyny ŁKS-u :!CIst lIla:-
1ep'szym, na jaki mis'hz nasz ZlCłobyć si~ 
może. 

Fiszer w bra'moe j-eGt pewny. 

Na .)bronie CyU i K'O'walclZyk pneści. 
gdi się 'tym raz.em .nawzajem w ratowa­
n:u n;€ bezrieczn)'1ch momernt6w podbram­
kcwych. Obaj pracowid i dos'konali tech­
nicmie, stanowili na}lepszą część druży­
n)'. 

Równie dobrą była pomoc. Tll'Zmiela 
p-ra'C'owity i doskonały, wywiąrz.ał się ze 
swefo z2can:a znakomide. Dzielnioe soe­
kUT1cOWJł mu JaslńlSki oraz Gaołecki. 

Śledź, na lew·em skrzydle, !przypomn,iał 
!lir b: e swe c obre CUk'>y. . Dosk C'naly dri· 
bEn.g i iWldna cellltra, sŁaw:a'ą Śledzia w 
s.zcrcgu na::cr:sz)'ch lew·Q - shzyd"O'wv.ch 
P(,h:ki. DU:'ka na ,rawern dnzydle był 
2lJ'peln:e cebry, Miller i Jańczy'k ~?-ko ł,ąo::z 
n;(.y n:-e mieli ;wego dn:a, n,l'I'.om'2ct Ra­
dC'rr,-ki na środ'ku napadu był wpro~" 
.św'etny. 

Przed sędzią, p. Dancy~erem, usta 
wia'ą się obie drużyny w nas·tępującym 

.kładzi·e. 

"Widze , ~'ł' --f;" a 4: 
Tcwarzyf}.-:e sr-cn erie TO'll'~-:czy::'.1 l 

drużyn prZ-yI-o,si n;e~rcc - '~-!-,,: w Co (3- : 
. k' 't 'VI ' l 1 I CI W}'lfO :ąo zWyC'ę~ wa w aZC'ł;:t ra 

Siłą, RutCbHwy bardl2"o at<!~': ze~r-o!u ro­
I::ohli-czego ładnemi pociąl1r!ęd.ami uzy­
stał cztery ipurnkoty przez Waltera (3) 

lll' ''''0 "'u 1a z(' [':.7;-'[, ('obLe us ~ o~c. 

b'orrro- Halma. r 0Z;""C' -le bc'~ko Ull:erro­
żl'y·;lO [nyzkl'i1r:ą (rę, która mimo to 
rele'ala ro irlerC C l '~cy:h. Sędz:ował p. 
Otto, PublicmcE'c; ~oo c"ób. 

Narod; Wy bieg na prz~ł(łj 

WARSZAWA, 21 rr.arca. - w c::'r-I C:::s Ja\\'c~,d·icg.o 23518, 3) Kostrzew­
tym tuta·: w d·~:u dz',;;'€:'-'i)''1l1 I-~z;'m w:"- . ~k: (,"..Z::) 4) ~2W:- "n (I \\ <.w), 5) Łuka­
sennym bi.egu r.2rodcwy~ zWyd~.SlW O 0':1- I sz·cw·ez (Po1.), 61 \'i':tll,~h (Warsz.), 7) 
nosi Jawor:ski (AZS.), ktćry bi'e o- !OO E"rc.fz.kiew:cz (Pel). Zc:.wod~iJków na 
mtr. Frelera (Foloo'a, dawno IFC, :- " staroc:e 150. W:dzów przy mtcie l.SOil 0-

Sens cyłnv mecz w ir'\How e 
KRAK(W, 21 mHC:l. ~en-ac .. 'n~ spo­

tkanie piIkarsk:e o m:~trzo:two k1. A. 1"-'­
m:ędzy Cracovią i W"lą Z~'.rC'''::7: lO <iq 
zwyciędwcm Cr:::co\" w d0~"->: "',1, D'l 
przerwy przewaga W:.1y, k~ć~a z~::DT.V-\ 

---- i ł 

• j • 

G 

jecy:-y pur,H przez Reymana. W drugiej 
:,olcw'z Cracovia częśc'ei przy piłce uzy­
di:u'e ko'e'r:o dw'e br? .H przez Kubih­
-k l;-C. Z:ni'c-'y -rl\';:-. ',.·ł r T'ez2nfetd 2. 

B'eLka, rt.·b·;:czrctd 4,CCO. 

Dworek Ma't;3załka Piłsudskiego w Suiejówku 
l 
\ 

Nadal przewaga czerwonych. W 14 m 
Trzm:da, z kilkunas"tu metr6w, strzeló 
d1'L!:ą bramkę dla ŁKS-u, entu,z;astY'cznie 
przy'ętą [rzez wj,down:ę. 

Dalsza gra do przerwy _ w ostreu 
tempie, ;est jednakże otwarta i ba.rdzo e­
;e! : Oi\T:-a. 

W II ;;01. już w 3 min. zdobywa Jati­
~zyk To r-odania Radomofki-ego trzecią 
1:. t'r kę dl.. sWY'ch 1:arw. W 6 min. czwar. 
fi bran:lkę dla zwyc:ęzcy zdobywa Ra. 
'c-n-ki, :liczn:e ~~ową ",gtrzelaiąc" pod 
Fcrrzcczkę. 

W dabzej grze przewag,a zm:ennaj nie­
'ecrckrott:ioe uda:·e się Turystom usado­
wić pod b.r.am~{ą czerwonY'ch, lecz wszyst­
kie ich strzały i·dą zazwyczaj na aut. Zwy 
ciędwo ŁKS-u fest przypieozętowane. 

Prze·chO'dzą·c do oceny gry i posrcze­
~6lnY'Ch ~raczy, p-rzedewszY's.tki~m za,. 

ZlDaczyć ni le,ży, że wyn:k, odpowiada,;ą. 

OJ prze b:egowi gry, winien brzmieć ra­
czei 4:1, bowiem Turyści śm4ało na hono­
rowy punkt sobie zasłużyU. 

Z graczy wy:różnili się: w drutynie Tu-
rystów - KUlMk Al. i Hinz, w z,espol~ 
ŁKS-u z<.ś - obaj obrońcy, Radomski, 
sIedź i Trzmiela. 

Sędziował p, Dancyger dobrze. 

Publicznośd parę t}'\!ięcv. 

li. T. S. G.-"\V. K. S. 4:Z (1:1) (Z:Z' 
Gra nad'e:r ostra i c:el..awa, obfitowała 

w cały szereg emoc!onu:ących moment6w,' 
Bobko bardzo dobre pozwoliło na rozw1. 
nię,=:e gry ładnej i kombinacyjne.j. 

Druryny w)"Stąpiły w na.stępującyc& 
obf2(13ch: 

Ł. T. S, G,: Ha.gen - Albertin, Milde_ 
Sykuła, Wolfan,gel, Wuensche - Wildner 
II, Herb~treioh, Franoman III, Wildner I. Po 
goeziński. 

W. K. S.: T,hiel - Karaś, S2'Jł.rauch -
Bta!:zczyńskl, GOrsławski - Strycbarskł. 
Michalak, Ma,gin - Kolodz'ejski, Czernik 

Pnewaga zm',enna. Ataki suną częście\ 
jed,rak w stronę bramki W. K. S.-u Pierw­
szą b:ramkę zdobywa Francman III dla 1.. 
T.S. G . 

W. K. S. rewan'Żu:e się jednak, uzysku­
jąc Nl'T' kl z'e strzału KO'lodzie;,s'k:ego. 

Do końca. pi·e:rwszej połowy g.ra równa. 
bez żadn'ego rezuHatu. 

Po przerwite~.ra b alt' d zlej Olstra. W. K. 
S. prrzewaźa, nil(ednokr-otn:e ataki jego 
powa,żnie zagraża'ą bramc~ ·b·ało-czarnych. 
Przeb6j Herbstreicha przynosi L. T. S. G. 
drugą brami!<ę. Karaś przechodzi do ataku, 
na m:ej.sce Michala.ka, ten zaś idzie na 
obronę. Pogodziński, za ustawiczne fau!o. 
wan:'e, zosta;e przez sędziego usun:ęty 7 

bo:·!:a. 
Przed kcńcem II połowy Karaś .. i, 

"przebi:a" i uzy'sku;e drugą b.ramkę Clla 
swych braw. 

Pon:eważ do kcńca gry ll'trzymuje się 
rezultat remifowy 2:2, sędzia przedłuża 
spotkanie o 30 minut. 

Pierwsza polowa przedłużen'a nie ~lY. 
nosi wynitku, oO;Jie.ro po zmianie slroo. 
Herbdreich, w 17 i 18 min., uzys.ku:e dwie, 
decydu:ące o zwycięstwie, bramki dla t. 
S.G, 

Przy stan'e bram~k 42 dla Ł. T. S. G .• 
sę~::a od,gwizdu'e zawody. 

W zespole Ł, T. S. G. świetny oka7.ał 
się HerbsŁre:cih, kŁó,ry s·wrej drużyn:e wy_ 
wal:::zył zwycięstwo. Pr6ez nie.go wyr5-
żn:Ii s!ę: W'o;:łangel i Hagen. 

W W. K. S.-i~ na;lepszy Karaś, kt6. "I 
był uesztą be2kon.kW'encyjny na boisku; 
ba.rdzo dobry - Gosławr' i. 

Sędziował Marczewski. 
Publiczności - sporo. 



_or ____________________ ~22:!;.~m;!!.:..;. =...:Gł.~OS POLSKI. _ 1926 r. Nr 81 

Tragedje na scenie 

Don Jose zasztyletował 
Carmenę 

Otl!!lIo o mało co nie 'zadusił 
Desdemony 

W tych dniach, podczalS pr,z.edsta wie­
nia opery Wagnera "Walkk}e", w n'owo­
jorskiej op-erze metropoHaInej, śpiewak 
Michał Bohnen odniósł w po:·edynku z 
Saueenthalem, J!ra ;ą·cym rolę Zy~munta, 
ranę tak poważną, że musiano ,przerwać 
przedstawienie. 

Niemal j.ednocz,eśnie, pod.czas przed­
stawienia opery Bilz,eta "Ca.rmen" w te a­
rz.e mie;skim w TOUrrs. we Francji. zbyt 
reahty.cznie gra;ący rolę Josego śpiewak I 
zranił dotkliwie w ootatniej s·ceni-e sztvle­
tern Carmenę. 

Zdarzenia takie nie należą do rzadko­
śd w dziejach t-eatru. Tak np. słynny ak­
tor angiels·ki, Mac Ready. pod.c,z.aos przed­
stawienia sz;e~.pirowskiego "Makbeta" 
ugodził tak nieszczęśliwie kolegę, gra ;ą­
ce.go rolę tytułową, t-e za·bil go na mi-ej­
scu. 

Słynny Garrick przejmował się, gra;ąc 
Otella, do tego stopnia sworyą rolą :7e 
Zadn.a artystka ni·e chciała wikoń·cu irać 
% nim roli Desdemony. w s·cenie bowiem, 
rOZlgrywa ;ące j się w sypialni, Ga.rri'ck po­
padał w prawdziwy szał i naprawdę dusił 
D e.-sd-em onę. 

A'ktor fran.cuski, Baron, U1l"...a1t'ł wsk u­
trk rany, odniesionej na sceni-e, paru:ąc 
bowiem pchnięcie szpady dona Gormaza 
w "Cydzie", nadział się na wyciągniętą 
przez niego szpadę. 

I w n..a;nowszych czasa-ch, poza wy-
padkami wymienionymi na p'oczątku t.ej 
nGtatl<i. kroniki notUi;ą t.akie zdar:z.enia 
krwawe na scenie. 

W wieku dwudziestym 

Handel niewolnikami 
kwitnie 

Murzyni z Afryki wywożenI są 
do Arabji i sprzedawani 

bogatym szeikom 
Zdllwałoby się wprost śmieszne.m przY­

pusz-czen:'e. że w czasach 1'ad'o·fonu i że~Iu­
gi powietrznej. ochrony pracy i związków 
zawodowych. uPft"awia.ny jest jeszcze han­
del ruew-olni!kami. 

A jedna.k wspomina o '111m nie,jednok-:o. 
tnie zmarły niedawno znakom:ty nasz po­
d.różnik, ~el"erał Grąbcze\Wki w opisie po­
dróży swyoh po AzH środkowej, obecnie 
zaś donoszą z Kaku, że wład~e egip ~k ; e 
musiały rozesłać wzdłuż wybrzety afry­
Ikańskich morza Czerwonego kanonierki 
strażni-cze, wobec te.g·o. że hande'l niewn,l­
nikami odżył tam z da.wną siłą. 

Kontyng<ens tyob niew·olnik6w stanow:ą 
murzyni. schwytani podstępnie ptr7ez han­
dlarzy arabskich i uwożeni przez mor~e 
Czerwone do Arabji, gdzie dostają się w 
głąb kra1u i sprzedawani są tam na ryn­
kac:b bogatym sżoei,kom Hedża.su. Ne·d.żdu. 
Kowejtu i Omanu. 

Nie;ednokcotnie tet mU'Siał., w ci~u 
ostatnich tygodni i.nterwenjować w t~ 
sprawie krątownilki angielsk:e. stacjonu.ią­
ce na morzu Czerwonem, a wiadomość o 
tem wywołała wielkie wrażenie w angiel­
skich kołacth parlamentarnych, ponieważ 
murzyni, zaprz-eda.wani w n:ewolę, chwyta­
ni . są niewątpliwie na terytoriach angiel­
skich Afryki i uwożeni do krain aubskich, 
znajdu;ących się romet pod prot.tora­
tem Anglji 

Wódki . i likiery 
BACZEWSKIEGO 

f;58t~ 

Jak się czesze modna pani 

Najświebiliejszy film doby obecnej! Wielkie arcydzieło wyl •• 
Universal Piclures Corporałion, N. Jork. 

===== Cud techniki i sztuki kinematograficznej! ===== 

" 
piór vv Operze" 

Według rozgł. powieści Gastona Leroux p. t. ,Le Fantome de VOpera c
• RealizaCJa: RuperłJulian• 

W rolach głównych:. ~..".."tfI.."..".."..".." W rolach gł6wnych. 

Dziś • 
I dni następnych! 

Gwiazda ekranów Ameryki i Europy, MARY PHIl81N Norman Kerry l" lon Chaner 
znana z obrazu .Dziewczę z Karuzeli·, . 

Częściowa realizacja w barwach naturaln7ch. 
Specjalnie dobrane utwory' . muzyczne, w wykonaniu orkiestry symfon. pod kier. p. S. Bajgelmana 

>>> mnr 

MOTTU: 
Brul alne ~ycle zdruLgolalo jej młodo~ć.,. 
była jedną z tych, która za cenę 
Ciała swego zdobywała swóJ gUl zki, 
przepojony łzami Ci leb 
Kobiety dla wsz7stkich ••• 

& 

" E Z ZA ULKA" 
Potężny lO-aktowy dramat obyczajowy. - Genialna retyserja Gerharda Lamprechta 
według szkiców HENRYKA ZILLE. - Wytwórni .. Nationalfi1m· Berlin. 

i dni naslepnych! w rolach główD7Ch: 8888888868'8 W rolach gl6wD7 chl 

. • Król B d G t 1z bohater filmów ,Grobowiec A t Bergen 'CLOU SEZONU! ekranu ernar oe zn.e Indyjski- i .Dr. t.labuze". r ur .' 
PocząteK o godz. 5. ostatni sea "S o lO-ej, 

Własność biura 'Unematogr. 
"ĘNHAFILM". Warszawa . .a 

A ud ·Egede Nissen ~~~~aM:;~I:~ M. Christians, M. Kupfer, F. Richard) P. Bildl 
Naj",iększy sukces gry firnowej. Film • Te z Zaułka· cDie Verrutenena

) wyświetlał Berlin jednocześnie w bO kinach. 
To nie film-To t7cie samo z jego I::,zami-Bólem-Krwil\. 

~~~~~~~~~~~--~~~-~-~-~-~==~~-=-=-==~============ Gospodarstwo Rybne - es 

SALA FILHARMONJ i. 
Poniedziałek, dnia 22 marca 1926 roku, 

o godz. 8.30 wiecz. 

Wieczór Wesołej Muzy 
WYKONAWCY. 

JESHA SELIH 
znakomita pieśniar ka - wiedeńska 

• Yvette GuilbertC 

Dr l Ra!f Benatżky 
głośny kompozytor operetkowy 

Bondków SPlłZ~IlAZ i K[P~O GIELUA PRACY 
pocz. Z ' If'rz. <im. BI H ła. " ' a do !:nrze· .. _____ .... - ______ _ 
danIa o1l.azow7ch 40 s z tu 11. 'lO 

l\arpia tarlal\6w wagi od l - U k!.ll. .' 
14JO-3 
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OKAZJA SLUtĄCA 
kredens, stół, krzesła, Mżka. otomanę, biurko. 16. ś ed • I ku i dob l ......... 
ieczko rozkładane spuedam taolo. Radwańska ' w r mm w e uczc wa z rem "WlaUC-
N 17 3 147-J-k ctwami. znaiąca sie na kuchni potrzebna do dw6ch 

r. • m. • osób, Zdaszać sie prosze mi~zy 2 a 4 Karola 38. 
' .... ,,,,,,,,* <Ii' I pletro .wskaże J)Ortlerowa. 

tOKAIJE i MIESZKANIA 

POSZUKUJĘ 
pokoJu z kuchnią zataJ!:. W61cza6ska m. m. I. 

l5l1-J-m 
4 )"' .. - MW: • 

ZAGUBIO~E DOKU}IE~TY 

L YDIA IRMA HOLZSCHnHER I HUGO 

OSOBA MU)DA 
przyjemne) 1)Owierzcbownośc! poszukuje l'Osadv 
gospodyni. kucharki - gotule wybornie, zna się 
na pieczeniu ciast i tortów. Oferty do .. Głosu" ,od 
.. N. S. ". Posiadam ~wletne św iadectwo. 1500-3 

CZŁOWIEK 
z praktyką ogrodniczą poszukule Jakiejkolwtek 
posady. portiera. wotnego. jednocześnie z ogro­
dn ldwem. Łaskawe zgłoszenia w redakcii .. ułosu" 
pod .. Ogrodnik". 1526-1 

HOLZSCHUER POTRZEBNI 
zgubHi dowody osobiste wydane w todzł. czeladzie szewckie na sanda łk i : skorcchcdv, fi!' 

1532-3-z bryka obuwia A. Llssowski, Picolrkowska fO~. I 
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